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Pastwi płomieni padły zakłady graf. „Ksiażnfca-Atlas“

L, . s°bofę o godz. 1 2 -ej wy- 
Шпы P.°̂ ar w oddziale foto- 
ó. ‘aaicznyja wielkich zakla. 
At|V „graficznych „Książnica- 
Zi„ias vve Lwowie przy ul. 
| p0neJ 2 0 .
i]^,'.^dopodobnie jeden z ro-
kien;, W "Srzewając na plo- 
L  Vu.gazowym płytą cynko, 
la “'ora zanadlo się rozgrza- 
ni’;„''rzilc  ̂ Jł\ przez oniylkę za- 
S na*t do wody, do nafty lub 
: \гУпУ-
Sasnï0’ -źc, pod r<̂ *l były 3 
cVni 1 kran wodociągowy,
2tlaje°Sraf stracil. — i? 14

^  ~~ panowanie nad sobą i

zaalarmował robotników z są­
siednich sal. Tymczasem jed­
nak pracownia stanęła w pło­
mieniach, które rozszerzyły się 
wskutek eksplozji bańki z ben­
zyną.

Ten przebieg wypadków nie 
został jeszcze stwierdzony, jed­
nak wywołał fatalne następ­
stwa. Pożar zniszczył całe 
trzecie piętro wraz z precyzyj­
nymi aparatami kliszami 1 

przerzucił się ua p ę tro  czwar 
te, mieszczące introligatornię, 
w. której w tym momencie 
znajdowały się ogromne ilości 
książek.

Echa katastrofy w Mysłowicach

Robotnicy zdołali zbiec scho­
dami na dół, ogień zaś strawił 
łatwopalne materiały, zwłasz­
cza papiery.

Dopiero o godz. 15-ej pożar 
został ugaszony. Szkody są 
olbrzymie. Ni. szczęśc;e stropy 
żclazo-betonowTe nie dopuściły 
do runięcia ciężkich maszyn 
cynkoęraficzinych i introliga­
torskich.

Szkody w  zniszczonym bu­
dynku wynoszą około bO.OOO 
zł., w aparaturze i maszynach 
ckolo 1 2 0 . 0 0 0  zł., w książkach 
około 40.000 zl. Kazein co naj­
mniej 2 0 0 . 0 0 0  zl., przy czym 
cyfry te trudno ustalić w cią­
gu pierwszej godziny po po­
żarze.

W oddziale foto-mechanicz- 
nym „Ksią/nicy-Atlas“ znaj­
dowała się przeznaczona do 
powielania, wielka mapa kata­
stralna miasta Lwowa, z któ­
rej uratowano tylko część.

Mapa wielkości ok. 5 me­
trów к w. opracowywana była 
przez cały sztab urzędników i 
rysowników w ciągu wiciu 
miesięcy, przy cz> m dokony. 
wauo zdjęć z samolotu i na tej

podstawie dopiero rysowano 
plan posesyj miasta.

Gdyby się okazało, że za­
rząd miejski nie posiada kopii 
poszczególnych fragmentów 
tej шару, to do szkód wyrzą­
dzonych przez pożar trzeba

będzie dodać jeszcze około 
1 0 0 . 0 0 0  zl.

Na miejsce pożaru p rzybyli  
w raz  ze strażą pożarną przed­
stawiciel w ladz na czele z wi- 
cestarostą grodzkim mgr. Kir-  
schnerem.

Ministrowie Delbas i DdiatLer
uaekuiowaai „

PARYŻ. Ambasador R. P. w  
Paryżu  p. Juliusz Lukasiewicz  
udał się wczoraj osobiście w 
godzinach przedpołudniowych  
na Quai d O rsay i w  imieniu 
Prezydenta Rzeczypospolitej 
udekorował francuskiego mi­
nistra S p raw  Zagranicznych p. 
ïv o i i  iJelbosa w ielką wstęgą 
orderu „Polonia Restituta".

uium<i R é s id u » } “
Następnie ambasador L uka­

siewicz udał się do Minister­
stwa Wojny, gdzie również w 
imieniu Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej udekorował wiel­
ką wstęgą orderu „Poloma Re­
stituta" ministra Wojny i O- 
brony Narodowej Iraucji p. 
tidwurda Ualadier.

Znów 4 J 0 0  Włoritów w Kailyksia

Cj " A3-go u. m., jak  donosiliśmy na stacji Mysłowice ] 
\JS osobowy idący do Katowic, najechał na pociąg Iowa 

Na zdjęciu widzimy rozbity wagon bagażowy i \vn{ 
osobowy.

uro- 
wagon

Uo^ antii vv katastrofie kolejo-  
'v Mysłowicach zostali u- 

l lv ,Zc*eu. w 3 szpitalach w 
śjt‘°Wicach i w Kaiowicacli. 

daw0!1 faui,yeh jesi na ogół za 
У’ z w y j4 lk em 3 

lj ż|J rannych, którzy dozna- 
Hie ?Ulania m ednicy względ- 
kat fÇgoslupa, a których le- 
»itai^  »nają jednak nadzieję

i 6  osób doznało połamania
Względnie rąk, zaś 23 oso- dzenia trw ają .

by są zupełnie lekko  ranne. 
Na ogól p an u je  nadzieja, że 
liczba śm ierte lnych  o f ia r  ka­
tastrofy nie pow iększy się.

Na polęcenie prokuratora za­
trzymano w areszcie śledczym  
w związku z katastrofą  d yżu r­
nego ruchu na stacji w Mysło­
wicach Urbanka i zwrotnicze  
go Koziola.

Dalsze szczegółowe docho

Jutrzejszym numerze

Pełna tabela loterii

P / o m - e j i j e
nieWiidzialiiości

BUDAPESZT. „Esti Ujsag“ 
ùoiiosi, że Ford nabył za cenę 
I mil ona dolarów patent na 
WNiialazek .nżyuiera węgier­
skiego Prybiila. Inż. Prybill 
wynalazł ostatnio^-sposób na 
uczyń enie osób i rzeczy nie­
widzialnymi pod wpływem 
dz'i>'ł.nia specjalnych promie 
ni.

K r ó b w a  Wilhelmina 
o p u ś c iła  H a g ę

HAGA. Królowa holenderska 
Wilhelm na wyjechała na od­
poczynek zimowy do Igls, w 
okolicy Insbrucka. Królowa 
przebywać będzie w Tyrolu  
incognito. Prasa austriacka o- 
trzymała poiecenie niepisania 
o je j  przyjeździe.

LOiNDYN. Reuter donosi z 
Gibraltaru: Wedtug informa­
cji, pochodzących od godnego 
zautaa a naocznego świadka 
obywatela brytyjskiego, dnia 
1 2  b. m. wieczorem wylądowa 
ła w Kadyks.e druga partia 
ochotników włoskich.

Jest ich około 4.000. Przyby­

li om do Kadyksu ua uużym 
statku bez nazwy' i bez flagi.

Tenże Anglik oświadczył 
korespondentowi Reutera, że 
w Sewilli, Jerez de ła Frónie* 
r a i  w Kadyks.e Włochów i 
Marokańczyków jest daleko 
więcej, niż żołnierzy hiszpań­
skich.

Nie śpieszą sie z odpowiedzią
PARYŻ. Agencja Havasa 

donosi z Beri na, że w tamtej­
szych kolach politycznych 
panuje przekonanie, iż odpo­
wiedź rządu Rzeszy na bry tyj 
ską notę, nalegającą na przy­
śpieszeń e rozwiązania zagad­
nienia ochotników w Hiszpa­

nii, będzie udz elona dopiero 
w przyszłym tygodnu.

Jak się zdaje zwloką ta w y­
wołana jest oczekiwaniem na 
powrót prem. Goeringa z Rzy 
mu i na zdanie przez niege 
-prawozdania z rozmów, prze­
prowadzonych z Mussolinim 
na temat Hiszpanii.

Bombardowanie Malagi
p r z î z  s a m o lo ty  p o w s ta ń c z e

GIBRALTAR. Bombardowa 
nie Malagi przez samoloty po­
wstańcze było wczoraj bardzo 
gw’altowne. Poza konsulatem 
St. Zjedn. bomby trafiły rów­
nież w mne gmachy. Archi­
wum konsulatu ocalało. ____

Kanał К Bański został zamknięty
LONDYN. Oficjalnego po­

twierdzenia zamknięcia kana­
łu Kilońskiego jeszcze tu me

Bandyci zabili staruszkę
i zrabowali kasetkę z pieniedoni i biżuteria

Л .îy*7 . . . . . . .
^  ^bunkowego.

czoraj rano dokonano w  
m order-z uch w a lego

‘.eujęci dotychczas bandyci 
lewyjaśniouy. sposób wtar­

gnęli do mieszkania 74-letniej 
Henryki Silbiger przy ul. Cie­
szyńskiej, którą uderzeniem 
tępym narzędziem w głowę po 
zbawili życia, po czym zrabo- 
; wali kasetkę z gotówką i biżu­

terią, wartości około 2 0  tysięcv 
złotych.

Władze pnwadzą energicz­
ne dochodzenie celem ujęcia 
sprawców napadu.

otrzymano.
Reuter donosi, że jeśli nawet 

wiadomość ta zostanie po­
twierdzona, to wlaściw e sytu­
acja dotychczasowa ше ule­
gnie zmianie, gdyż wypowie­
dzenie klauzul Traktatu Wer­
salskiego, umiędzynaradawia- 
jących drogi wodne Rzeszv 
odnosiło się do wszystkich 
dróg wodnych na terytorium 
Niemiec, a więc tym samym i 
do kanału Kilońskiego.

Wczorajsze postanowienie 
jest tylko logicznym następ­
stwem poprzednio powziętej 
decyzji»

Samoloty powstańcze bom­
bardowały również i inne miej 
scowości. Ze sw-ej strony apa­
raty rządowe po zbombardo­
waniu Algesiras, przeleciały 
nad Estepona, rzucając szeręg 
bomb na posuwające się ko­
lumny powstańcze.

MADRYT. Komunikat Rady, 
Obrony Madrytu donosi: U- 
biegłej nocy wojska powstań­
cze przeprowadziły gwałtow­
ny atak na kilku odcinkach 
frontu madryckiego.

Na odcinkach tych starały 
się' wojska powstańcze we­
drzeć do pozycyj, zajętych w 
ostatnich dniach przez oddzia­
ły rządowe. Wszystkie ataki 
té zostały z wielkimi dla nie­
przyjaciela. stratami odoaçte.

W  odcinku Aravaca Las Ro­
zas posunęły się wojaka rządo­
we o 2  kim. naprzód, na fron­
cie długości 5 kim. Nieustan­
nie panująca mgła nie pozwala 
na przeprowadzanie jakich­
kolwiek operacyj lotniczych.

Najlepsze pączki po 15 groszy w Cukierni „Krakowianka“
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Zle się dzieje Polakom w Sowietach
chof zachowają się lojalnie i nie dajn powodu do szykan

Z n a n y  p ó sa rz  p o l i t y c z n y  
Î S p e c ja lis ta  ocl ; T ra w  s o w ie c ­
k ic h  R y s z a r d  W ra g a , w y k o ­
s i !  p rz e d  m ik ro fo n e m  P o ls k ie ­
g o  R a d ia  w  c z w a r te k  n ie z m ie r  
n ie  in te r e s u ją c e  p rz e m ó w ie ­
n ie  o p o ło ż e n ia  m n ie js z o ś c i  
p o ls k ie j  w  S o w ie ta c h .

C o  p ra w d a  są  one n a jsm u t  
n ie js z e ,  a le  n ie  n a le ż y  r z e c z y ­
w is to ś c i  n a w e t  n a j p r z y k r z e j -  
s z e j u k r y w a ć .

Z r e f e r a tu  te g o  p r z y ta c z a  
m y  k i Łka na jb a r d z ie  j  c h a r a k ­
t e r y s t y c z n y c h  u s tę p ó w .

Kalendarz dnia
PONIEDZIAŁEK

K atedry św. Pio­
tra w Rzymie. 

Słow iański: Jaro- 
pelka.

Słońca wsch. 7/56, 
zach. 15.57. 

K siężyca %vsch 
9.29, zach. 23.36.

HISTORIA PODAJE:
1401.'U n ia  Polski z L itw ą w Wilnie, 
1701. E lektor brandenburski F ry ­

deryk  III ogłasza się królem

E ruskim.
ism arck p rok lam uje w Wer­

salu Cesarstwo Niem ieckie. 
Król pruski W ilhelm  I zostaje 
cewurzcm Niemiec.

1919. O twarcie Kongresu Pokojo­
wego w Paryżu .

1920. W ojska polskie za jm u ją  To 
ruń.

PRZYSŁOWIA: 
tePrzed kim braiug zamkną, — 

niecli do furtk i puka".
KTO NIE WIE, ŻE:

W górach Anglii ż y ją  potomkowie 
daw nej ludności ce ltyck ie j.

WESOŁE DROBIAZGI:
Nic teku zdobi m inistra, ty lko  mi­

n ister tekę.

Tłumaczenie snów
*. „Poznańciyk". Otrzyma Pan pieniądze, 

•londyna jest Panu niezyczliwa. Pozna Pan 
Urdw.ee). Szcząifcwa cy,'ta: a.

Mis» Nora 1J. Czy Pani znajomy fe&t tona- 
Jy, »o sprawa bardzo poważna. Naleiaio 
by to sprawdzić przez trzecia osobo w 
miejscu jego zamieizkania.

Herbaciana Róia l i .  Zamiar spełni sie.
Brunetka 4.11. Mężczyzno któ.-y Panie 

skrzywdził bądzie Paniq przepr'aszcl. 
Sprzeczka będzie w domu. Kłopot pieniąi- 
ny. Uciecha 

P. „Justyna

G r a n ic a  p o l i ty c z n a ,  o k r e ­
ś lo n a  t r a k ta te m  ry s k im , p o z o ­
s ta w iła  n a  te re n ie  Z w ią z k u  R a  
d z ie c k ie g o  1 .3 0 0 .0 0 0  P o la k ó w ,  
s ik u p io n y ch  p r z e d e  w s z y s tk im  
na U k ra in ie  i B ia ło ru s i .

B y ł  to  e le m e n t  o d  w ie k ó w  
o s ia d ły  n a  t y a h  z ie m ia c h . P o ­
la c y  o d g r y w a l i  d u ż ą  r o lę  w  
ż y c iu  k u L tu ra ln y m  i sp o łe c z ­
n y m  p rz e d  w o jn ą .  R e w o lu c ja  
r o s y js k a  k o r z y s ta ł a  ró w n ie ż  
z u s łu g  w ie lu  P o la k ó w . O d  z a ­
w a r c ia  p o k o ju  z S o w ie ta m i,  
P o la c y  s t r a c i l i  c a łk o w itą  łą c z ­
n o ść  z m a c ie rz ą .

W  d z ie ja c h  ś w ia ta  n ie  n o to ­
w a n o  d o ty c h c z a s  ta k  b e z  p r z y  
k ła d n e g o  o d c ię c ia  m i lio n o w e j  
rz e s z y  od  O jc ż y z in y , m im o* Iż 
P o la c y  b y l i  od  c h w i li  z a w a r ­
c ia  p o k o ju  z S o w ie ta m i j e d ­
n y m  z n a jb a r d z ie j  lo ja ln y c h ,  
r z e te ln ie  i  s p o k o jn ie  p r a c u ją ­
c y c h  n a r o d ó w  n a  te r e n ie  
Z w iąziku  R a d z ie c k ie g o . |

( L u d n o ś ć  p o ls k a  p r z e z  c a łe
20 la t  z a c h o w y w a ła  s ię  l o j a l ­
n ie  w o b e c  w ła d z y  s o w ie c k ie j ,  

1 P a ń s tw o  P o ls k ie  i  s p o łe c z e ń ­
s tw o  p o ls k ie  n ie  p o p e łn iło  w 
s ip ra w ie  t e j  lu d n o śc i nic, co 
b y  m o g ło  n ie p o k o ić  S o w ie ty .  
I j a k i  r e z u lta t  p o  ty c h  la ta c h ?  
R o zp ro szo n o  w s z e lk ie  s k u ­
p ie n ia  p o ls k ie  p o  c a ły m  t e r e ­
n ie  Z w ią z k u , ’ d e p o r t u ją c  m a ­
so w o  t y s ią c e  c h ło p ó w -P o ła -  
k ó w  i ro b : łn ik ó w -P o la k ó w  na  
północ i D a le k i  W sc h ó d . W y ­
s ied lo n o  ich d o  A rc h a n g te ls k a ,  
P e n z y , T u r k ie s ta n u , K a z a k -  
s ta n u , na gTanicę M o n g o lii do  
p rz y m u s o w y c h  p ra c  w  la sa c h  
S y b e r i i ,  d o  b u d o w a n ia  k a n a ­
łó w  w  tu n d z e  b ia lo m o r e k ie j ,  
d o  s y p a n ia  d ró g  w  d z ik ic h  te ­
re n a c h  n a d a m u rs k ic h  u p ra w ia  
n ia  p ia sk ó w  a r a ls k ic h .

N a w e t w ię k s z e  r o d z in y  p o l-  
sJcie ro zd ziie lo n o , b y  o s ła b ić  
m o ra ln ie , b y  ł a t w ie j  z r u s y f i -

po

kować i izolować od w szel­
k ic h  w p ły w ó w . N a w e t z o rg a ­
n iz o w a n e  p o c z ą tk o w o  ta k  zw a  
n e p o ls k ie  r e jo n y  k o m u n is ty c z  
ne im ie n ia  D z ie rż y ń s k ie g o  na 
B ia le jru s i  i im ie n ia  M a rc h le w ­
sk ieg o  n a  U k ra in ie  z o s ta ły  w  
k ró tk im  c za s ie  ro z w ią z a n e ,  
lu d n o ść  ich  ro z p ro sz o n a  
a z ja ty c k ic h  p ro w in c ja c h .

N ie  o sz c zę d z o n o  i p o ls k ic h  
k o m u n is tó w  z o s ta w ia ją c  w  
p a r t i i  j e d y n ie  ty c h , k t ó r z y  Ł 
p o ls k o ś c ią  n ig d y  n ic  n ie  m ie li  
w sp ó ln e g o “ .

O c z y w iś c ie  je s z c z e  g o rz e j  
je s t  n a  o d c in k u  re lig i jn y m .  
L c z t e r y s tu  k i lk u d z ie s ię c iu  k o  
ś c io łó w  je s t  o b e c n ie  c z y n n y c h  
t y lk o  i i ,  в г  p rz ê s z lo  p ó łto ra  
t y s ią c a  k s ię ż y  t y lk o  10 p o z o ­
s ta w io n o  s w o b o d ę  p r a k t y k o -  
n ia . U ż y w a  się  w s z e lk ic h  m e ­
to d , b y  z m u sić  P o la k ó w  d o  w y  
rz e c z e n ia  s w o je j  p r z y n a le ż ­
n ośc i n a ro d o w e j*

dni leży trup w baraku!
Pomysłowe oszustwo annopolskich awanturników

R o z s ie w a n ie  a la r m u ją c y c h  
w ie śc i o  rz e k o m y m  g ło d z ie , 
p a n u ją c y m  n a  A n n o p o lu , je s t  
d la  tu te js z y c h  a w a n tu r n ik ó w  
i p rz e s tę p c ó w  m ieodizow nym  
w a r u n k ie m  d o  u p ra w ia n ia  
w s z e la k ic h  o s z u s tw  i n a d u ż y ć .  
A  p o m y s ło w o ś ć  ty c h  n a d u ż y ć  
je s t  c ii w iła m i z a d z iw ia ją c a .  

W ła d z e  s c h ro n is k a  u a  A n n o -

Klu  o p o w ia d a ją  n a m  n a  p r z y  
ad  o o s z u s tw ie  n a s tę p u ją ­
c y m :
. W) s w o im  c z a s ie  z e b r a ło  

s ię  tu ta j  . trz e c h  t y p o w y c h  k u n  
c ia r^ y , k t ó r z y  n ie  jn o g ą c  ju ż  
p o w ta r z a ć  d o ty c h c z a s o w y c h  
s w o ic h  o s z u k a ń c z y c h  p o m y ­
s łó w , w y m y ś l i l i  rz e c z  n o w ą .  
P o sz li m ia n o w ic ie  do je d n e j  z 
w a rs z a w s k ic h  r e d a k c y j  i n a ­
p o tk a w s z y  na ja k ie g o ś  b a rd z o  
ła tw o w ie r n e g o  d z ie n n ik a r z a .------ - * Û » chłopiec jest

dl-a Pan. szczery. Szcząicia czaka Panią Pro- ' — ”  “  "  tw v .a .
szq wystrzegać s.ę oszustwa lub kradzieży. Ze iz a iU t  W OCZatjh O p O w ie d z ie

l% lu  ł w o f e /  № o Æ f o n t f z j e . . e

Ź Ł ł o ś S i w e
c z y f i

Koch.-'na Jadziu, pamiętaj o 
mnie.

Kochająca c ię  
Zosia Maczkómna". 

„ i  rzy razy trzy dziewięć,
- diva razy dwa cztery, 
idźże druga Jadziu do ja snej 

cho lery  
Panna Jadzia zbladła ze zło­

ści, a śród zebranych zapano­
wała burzliwa wesołość.

—  Kto lo napisali'I —  ryk­
nęła panienka.

Ale pytanie pozostało bez od 
poroiedzi. Goście pokładali się 
ze śmiechu, a najbardziej c i e ­
szyły się niewiasty, zazdrosz­
czące pannie Jadzi lak hucz­
nych  imienin.

W ómczas nie posiadająca się 
ze wściekłości solenizantka ru 
szyła na najgłośniej śmiejącą  
się pannę Wandę Zawodną i 
poczęła ją  z całej siły drzeć za 
włosy.

*
Również przewód sądowy  

nie wykrył autora omego ano­
n imowego wierszyka.

Śmieje się on zapewne w  
uuchu i trzyma język za zęba- 
nu. A tymczasem panna J a ­
dzia za skrzywdzenie IVandy 
nawodnej odsiaduje karę ?-iu 
dni aresztu.

(A. E.). U czterdziestoletniej 
panny Jadzi Dzierżunoroskiej 
zgromadziło się z okazji imie­
nin sporo młodzieży.

Solenizantka otrzymała w ie ­
l e  upominków, z których naj­
bardziej przypadł j e j  do gustu  
/. zw. imiennik.

Imiennik ten krążył z rąk 
d o  rąk i każdy z gości w  p isy  - 
m ul się doń na pamiątkę. Pu­
czem panna Judzia zaprosiła 
wszystkich do kolacji, u sarna 
stanęła przy stole i rzekła:

—  Przyjaciele moi, a także 
samo koleżanki!

, Teraz obecnie, kiedy do i- 
miennika każdy jed en  się za­
pisał, odczytam wszystko po 
kolei na glos.

Znakiem tego, umaga!
„Gdy będziesz czapeczkie zdej 

momala z kolka,
Pomnij, że jes tem  tmoja przy­

jaciółka.
Basia Wiśniemska“. 

„Zupisale.n się nu różomej kar 
d e ,

Żeby nie była na prędkie my-  
darcie.

Z szacunkiem 
J e rz y  Stasiak“ 

,.W domu, m kościele, m życiu 
cz y  m t roninie.

li m u , że  w  je d n y m  z b a r a k ó w  
le ż y  t r u p  ich  z m a rłe g o  o jc a ,  
k tó re g o  n ie m a  za co  p o c h o w a ć  
i n ik t  u ie  c h ce  z a ją ć  s ię  je g o  
p o g rz e b a n ie m .

„ T A T U Ś  S IĘ  R O Z K Ł A D A “
—  P ię ć  d n i ju ż  ta tu ś  le ż y !  

R o z k ła d a  s ię , p ro s z ę  p a n a  r e ­
d a k to r a ,  a m y  n ie  m o żem  się  
n a w e t ze łz a m i u tu lić .  N ik t  
n am  n ie  c h c e  d o p o m ó c , b o  p rz e  
c ie ż  s ą s ia d y  sa m e  n ie  m a jo m  
na ż y c ie . P t o s ie m  d la te g o  p a ­
na  re d a k to r u ,  ż e b y -n a p is a ł  w  
s w o i p o c z y tn y  g a z e tc e  o tem  
s-k an d ä lu , to m o że  z n a jd z ie  s ię  
j a k a  l i to ś c iw a  o so b a , k tó r a  
nam  p o z w o li  d o c z e sn e  s z c z ą t­
k i  n a sz e g o  ta tu s ia  n a  w ie c z n e  
s p o c z y w a n ie  z ło żyć ...

G d y b y  A n n o p o l m ia ł o p in ię  
le p s z ą  n iż  m a , g d y b y  d o ty c h ­
czas n ie  r o z p is y w a n o  s ię  o j e ­
go w y ją t k o w e j  w  c a ły m  ś w ię ­
c ie  n ę d z y , z a p e w n e  ro z p a tr z o  
n o b y  ta k i  w y p a d e k  k r y t y c z ­
n ie , a  p r z y n a jm n ie j  r e d a k c ja  
s p r a w d z iła b y  w ia ry g o d n o ś ć  
in fo r m a c y j  ua m ie js c u  w y p a d  
k u . A le  p rz e c ie ż  w y s ta r c z y ł o  
t y lk o  s ło w o  „ A n n o p o l“, ż e b y  
n a jw ię k s z y  d ra m a t  n a w e t ,  
n a jw ię k s z a  n ie d o rz e c z n o ś ć ,  
w y g lą d a ć  m o g ła  p r a w d z iw ie  i 
m o ż liw ie .

D o b r o d u s z n y  d z ie n n ik a r z  u- 
s ia d ł  te d y  n a ty c h m ia s t  do b iu r  
k a  i w y r ą b a ł  a r t y k u ł ,  o d  k tó ­
re g o  w ło s y  s ta w a ł y  n a  g ło w ie .  
Z d e ta la m i o p isa ł, j a k  t r u p

ż e b ra ć , a le  j a k ,  p ro s z ę  sz a n o -  
v v n yc h  p a ń s tw a , n ie  w y z b y ć  
s ię  w s ty d u , k i e d y  ta tu ś  o d  p ię  
ci u d n i le ż y  t ru p e m  i u ie  m a  
g o  z a  co  p o c h o w a ć . P ro sz ę , o 
w ;e le  p a ń s tw o  n am  u ie  d o w ie  
rz a jo m , g a z e tk ie  m o żem  р о к а  
zać  nu d o w ó d  rz e c z o w y , g d z ie  
o n a sz  p a n  r e d a k to r ,  b a rd z o  
p o r z u d u y  c z ło w ie k , n a p isa ł  i 
d o  w ła d z  a la r m o w a ł

d n ia  n a  d z ie ń  ro z k ła d a ł  s ię  
c o ra z  b a r d z ie j  i j a k  o b e c n ie  
r o z le w a  s ię  z u p e łn ie .

Z a w o ła ł n a  a la n n  do w ła d z  
o p ie k i s p o łe c z n e j,  u ją ł  s ię  za  
k i lk u n a s tu  lu d ź m i z a m ie s z k u ­
ją c y m i  w s p ó ln ie  z t ru p e m  j e d ­
n ą  izb ę  i n a  z a k o ń c z e n ie  z a ­
w s ty d z ił  s p o łe c z e ń s tw o  c a łe ,  
?.e p o d  je g o  b o k ie m  m o g ą  s ię  
d z ia ć  p o d o b n e  r z e c z y  (1).
J A K  T U  S IĘ  N IE W Y Z B Y Ć  

W S T Y D U ?
N ic  w ię c e j  n a tu r a ln ie  t r ó j ­

ce k a n c ia r z y  n ie  b y ło  p o t rz e ­
ba do szc z ę śc ia . P o c z e k a li ,  aż  
g a z e ta  z  ty m  t r a g ic z n y m  r e ­
p o r ta ż e m  u k a ż e  s ię  na m ie śc ie , 
w  s p rz e d a ż y ,  n a b y li  so b ie  po  
j e d n y m  e g z e m p la rz u  i r o z ­
p o c z ę li  w ę d r ó w k ę  po d o m ach  
r p y w a tn y c h .

—  O ś m ie la m y  s ię  g rz e c z n ie  
m ą c ić  s p o k ó j s z a n o w n y c h  p a ń  
s tw a  —̂  m ówi. Ij —  a le  n ie s z ­
c z ę śc ie  n a s  d o  te g o  zm u sza .  
M ło d e  je s te ś m y  i  n ie

JE D Z IE  

„ O S T A T N I A  P O S Ł U G A “

L u d z ie  n a tu r a ln ie  b r a l i  d o
r ę k i  g u z e tę  z o p is a n ą  t r a g e d ią  
r o z k ła d a ją c e g o  s .ę  n ie b o s z c z y  
ku  i b e z  ż u d u e g o  s z e m ru n ia  
d a w a li  p o  z ło tó w c e , p o  d w a  
z ło te , i le  k to  m ó g ł.

T r ó jk a  o s z u s tó w  u z b ie ra ła  
s o b ie  w  te u  sp o só b  k i lk a s e t  
z ło iy c h  i n ie  w ia d o m o , c z y  n e  
z r o b iła b y  p ra w d z iw e g o  m a ­
ją t k u ,  g d y b y  b ie d n y m  tru p e m  
ro z k ła d a ją c e g o  s ię  ta tu s iu  n ie  
z a ję ło  s ię  to w a r z y s tw o  „ O s ta t  
n ia  P o s łu g c  . C i m ia n o w ic ie  
p r z e c z y ta w s z y  o t r a g e d ii  r o z ­
k ła d a ją c e g o  s ię  od  p ię c iu  d n i  
ta tu s ia  w  g a z e c ie , n it  z w le k a ­
j ą c  a n i c h w .l i  z a d z w o n il i  n a  
p o s te r u n e k  p o l ic j i  n a  A n n o p o  
lu  i p r o s i l i  o  b liż s z e  in fo rm a  
c je  o  n ie b o s z c z y k u .

S Y N O W IE  S IĘ  S P I L I  Z Ż A L U

—  A  c : a ó w  za n ie b o s z ­
c z y k ?  —  z a p y ta ł  z d z iw io n y  k o  
m e n d a n t p o s te r u n k u .

—  N o te n , k t ó r y  s ię  o d  p ię  
c iu  d n i ro z k ła d a  i n ie  m a  g o  
za co  p o c h o w a ć !

Z a in t r y g o w a n y  p o l ic ja n t  u -  
b ra t  s ię  u u ty c b m ia s t  i p o szed ł  
n a  m ie js c e  rz e k o m e j t r a g e d ii .  
T u  n u tu r a ln  e o k a z a ło  stg, że  
o w sz e m , je d e n  z tu te js z y c h  ta  
tu s ió w  u m a rt, a le  p ó i ro k u  te ­
m u . P o c h o w a n o  go  z re s z tą  w e  
w ła ś c iw y m  c z a s ie , a  z w ie l ­
k i e j  ż a ło śc i po je g o  s t r a c ie  w y  
p ito  c a łą  b a te r ię  b u te le k ,  w s k u  
te k  c ze g o  je a u e m u  ze s t r o s k a ­
n y c h  s y n ó w  z a sz ła  p o t rz e b a  
p rz e p łu k a n ia  ż o łą d k a , gcl\ 
n ie s z c z ę ś liw ie c  z a t r u ł  s ię  a l ­
k o h o le m .

W y p a d e k  p o w y ż s z y  i lu s t r u ­
j e  n a j le p ie j  p r z y c z y n y  d la  
k t ó r y c h  s e tk a  a n n o p o ls k ic h  
p rz e s tę p c ó w  i a w a n tu r n ik ó w  
a la r m u je  ś w ia t  o p a n u ją c y m  
tu  g ło d z ie  i n a j s k r a jn ie j s z e j  
n ę d z y . J e s t  to  d la  n ich  ro d z a j  
d o b r z e  p o m y ś la n e j  r e k la m y ,  
t o r u ją c e j  d ro g ę  d o  „ w ła ś c iw e j,  

umiem' orac-v“

Z  Wesofc#
И fcqc/Ä

Я
P  г ô b a

C z te re c h  p a n ó w  î ta r a b
0  rę k ę  i se rc e  m łodej i bogi 
w d o w y , p a n i M ortadels  
w ła ś c ic ie lk i w ę d lin ia rn i. 
w z ię c ie  w a lc z y li  o je j  w zo
1 p u lc h n a  w d ó w k a  nic int 
się  z d e c y d o w a ć  na w y b ó r  
szc ie  o ś w ia d c z y ła  im :

M u szę  p o d d a ć  w as pro 
P ró b a  m i w sk a ż e , k tó ry  z ' 
je s t  n a  m ę ża  n a jle p sz y .

.—  J a k a  to  b ęd z ie  próba, 
z a in te re s o w a li  s ię  panowie.

—  M o ja  rz e c z ! Nie wasz 
teres. ..

P a n o w ie  p o k o rn ie  czekali 
d e c y z ję  sw eg o  ideału . A ż pc 
n e j n ied z ie li p a n i Mortaucis 
nftżnafczyłn k a żd e m u  ZC s"j?, 
k o n k u re n tó w  ra n d k ę  na î1,1 
Z k a ż d y m  u m ó w iła  się ?dd 
n ie  o te j s a m e j godzinie, 
c z te re c h  ró ż n y c h  rogach u 1 

K a ż d y  z p a n ó w , nit  )vie 
p o z o s ta ły c h , s ta w ił  się Pu 

lu a ln ie . A le  m ija ły  kw uilra  
i. g o d z in y , a  w d ó w k a  nie 
w ia ła  się... p  j

M ró z  b y !  s ia rc z y s ty . * 
w ie  m a rz li  w  s tra sz li" T  
só b  i m ru c z e li  wściekle:

—  N iem a in te resu  koc 
s ię  w  z im ie . P rz e z  te cholc 
w d o w e -c a te  n og i sobie oduir 
łein.

D o p ie ro  po d łu ższym  czfl 
c a ż d y  z o so b n a  spostrzegł, 

n a  trze c h  p o zo sta łych  rogu 
m a rz n ie  trzec li je g o  r y " ulb i

—  A lm  -  d o m y ślili П 
śn ie . -  To jes

:ek
u1

w ie  je d n o c z eśn ie , 
j fó b a .  C h c e  się b ab a  Prz 
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c z e k a ł. K to  m o cn ie j z ыш 
z m a rz n ie . , . ł|

1 z a c z ę li  k o m b in o w ać , J j 
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ż e b y  się  m o cn ie j od m r°  _ i 
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—  P a trz  p a n i —  pow ie • | 

p ie rw s z y , ś c ią g a ją c  trze " ' ,. 
s k a rp e r tk ę , —  ja k  ja  pan|4 ^  
ch am . C a le  nogi г c z e k a l i  
m rożo n e.

U szy  w id z ę  też —  za 
ż y ła  w d o w a . . „ 0ä

—  U szy  f r a je r .  Dop;Çr D 
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Sir. 7

O S T A T N I E  
WIADOMOŚCI

Mistrz Polski w siatkówce
ß П€Я |Э0 1 *€ЖЖЛ€Ж 1fOrSZ. §*&ЙОПИВ

A Z S  W a r s z a w a  ' ‘

S P O R T O W E
Co to za wojna?

Brześć w a l c z y  *••• M*ZB»

Wyniki pierwszego dnia mi- 
wzostw Polski są następujące:
, AZS W-wa -  Sokół Piotr­
ków 2:0; WKS Łódź—Jedność 
(Ostr. Wllcp.) 2 :0 ; AZS W-wa 

YMCA Kraków 2 :0 ; Sokół 
fior.rków —  Jedność 2:0 ;  
VMCA Kraków -  WKS Łódź 
2:0; Sokół Lwów—G ryf Toruń 
2:0; KPW Wilno—KPW Kato 
yife2 :0 ; Polonia W-wa—G rvf  
2:1; Sokół Lwów — KPW Wił 

2:0; Polonia — KPW Kato
Wice 2 :0 . .

Największą sensacją dru­
giego dnia mistrzostw Polski 
^ siatkówce męskiej bvła po 
rażkn warszawskiej Polonii z 
KPW Wilno. Porażka ta spo­
wodowała wyeliminowanie Po 
fon i i j, dalszych rozgrywek.
-a Wyniki d r u g ie g o  dnia z a w o  
dów b y ły  n a s t ę p u j ą c e :  
л VMCA K r a k ó w  — J e d n o ś ć  
2:0; P o lo n ia  W -w a  — S o k ó ł  
Lwów 2 :1 ;  AZS W -w a  — W K S  
2:0; K P W  W iln o  — G r y f  T o-  
fuń 2:0; YM CA  — S o k ó ł  P i o t r  
ków 2:0 ;  S o k ó ł  L w ó w  — K P W  
Aaiowi.ce 2 :0 ;  AZS W -w a  — 
b d n o ś ć  2:1 ; K P W  W i ln o — P o ­
lonia W a rs z a w a  2 :1 ;  W K S  — 
■Sokół P io t r k ó w  2 :1 ;  G r y f  — 
KPW K a to w ic e  2:1. 
ł E)o f in a łu  w e s z ły :  z pierw­

s z e j  g r u p y  AZS W a r s z a w a  i ] p r o t e s t  w  s p r a w i e  w c z o r a j s z e  
Y M C A  K r a k ó w ,  z  i l - i e j  lw ó w  go  m e c z u  z G r y f e m .  G d y b y  
sk i  S o k ó ł  i K P W  Wiltao. P o lo -  l e n  p r o t e s t  zo s ta ł  u w z g lę d n io -  
n ia ,  k t ó r a  m a  ten  e a m  s t o s u n e k  j n y ,  P o lo n ia  m o g la lэу  je s z c z e  

"Wilno, a l e .  z a j ą c  m i e j s c e  K P W  W iln o .p u n k tó w  co  K P W  . . — 
g o rszy  s to s u n e k  se ló w ,  z ło ży ła

Pięściarze wałcza
na kilku frontach

P o ls k i  Z w ią z e k  B o k s e r s k i  
p o s ta n o w i ł  na  o s t a tn im  z e b r a ­
n iu ,  że w y j a z d  e k s p e d y c j i  p ię  
ś c i a r s k i e j  n a  m e c z  z N ie m c a ­
mi d o  D o r n m u n d u  n a s tą p i  w 
d n iu  12 lu te g o  b .r .  o g o d z .  5-ej 
r a n o .  M ecz  r o z e g r a n y  z o s ta ­
n ie ,  j a k  d o n o s i l i ś m y ,  w  d n iu  
14 lu te g o . '  C z y n i o n e  s ą  s t a r a ­
n ia  o u r u c h o m ie n ie  p o c ią g u  
p o p u la r n e g o .

M e c z  P o ls k a  —  A u s t r i a  m a  
s ię  o d b y ć  w  d n iu  21 lu te g o  w 
Ł o d z i .  N a  w y p a d e k ,  g d y b y  
ŁOZlł. n ie  zg o d z i ł  s ię  n a  p r z e

p r o w a d z e n ie  t e g o  s ipo tkan ia ,  
m ecz  z o r g a n iz o w a n y  zo s ta n ie  
p rz e z  P o z n a ń s k i  O k r .  Z. B.

W  d n i u  23 lu te g o  o d b ę d z ie  
w  T o r u n i u  m e c z  r e p r e z e n t a c j i  
teg o ż  m ia s ta  z  r e p r e z e n t a c j ą  
VViednia, a w  d n iu  25 lu te g o  
m ecz  W ie d e ń  —  L w ó w  w e  
L w o w ie .

M ecz  z W ę g r a m i  z o s ta n ie  ro  
z e g r a n y  w  d n i u  28 m a r c a  w 
W a r s z a w ie ,  a  w  d n i u  30 m a r c a  
o d b ę d z ie  s ię  m e c z  P o z n a ń  — 
B u d a p e s z t  w  P o z n a n iu .

N i e d a w n o  z w ró c i ły  się b o k ­
se rsk ie  k lu b y  B rześc ia  n. B. 
d o  P o lsk ieg o  Z w ią z k u  B okser,  
z p ro ś b ą  o  u tw o rz e n ie  s a m o ­
dz ie ln eg o  o k rę g u  w B rześc iu .  
P. Z. B. o d m ó w i ł  j e d n a k  u tw o  
rż e n ia  o k rę g u  i w łą c z y ł  B rześć 
j a k o  p o d o k rę g  *lo biolostockic*» 
go Z w ią z k u  B oksersk iego . N a  
z n a k  p ro te s tu  w s z y s tk ie  k lu b y  
b rz e sk ie  w y c o fa ły  się z P o l­
sk ieg o  Z w ą z k u  B okse rsk iego .

W  ty c h  d n ia c h  m ia l  się o d ­
b y ć  w  B ia ły m s to k u  m ię d z y ­
m ia s to w y  m ecz  b o k se rsk i  
B rześć  — B ia ły s to k .  M ecz j e d ­
n a k  n ie  doszed ł  d o  s k u tk u ,  
g d y ż  P o lsk i  Z w ią z e k  B o k se r ­
s k i  z a k a z a ł  ro z e g ra n ia  z a w o ­
d ó w , ze w z g lę d u  n a  to, że k l u ­
b y  b rz e sk ie  n ie  n a le ż ą  do  P .  Z.

B. B ia los toczan ie ,  k t ó r r y  га*  
k o n t r a k to w a l i  z a w o d y  i z a w ­
c z a s u  ro z re k la m o w a l i ,  p o n ie ­
śli  p r z y  t y m  z n a c z n e  s t r a ty .

Stephens biega 
I zwycięża

N a j s z y b s z a  k o b i e t a  ś w i a l a  
a m e r y k a n k a  H e l e n  S te p h e n s  
w y s t ą p i ł a  w  B o s to n ie  n a  z a w o  
d a c h  w h a l i .  J a k  s ię  o k a z a ło  
S te p h e n s  n ie  m a  g o d n e j  p r z e ­
c iw n ic z k i  n a w e t  n a  z a w o d a c h  
w h a l i .  W y g r a ł a  o n a  z d e c y d o ­
w a n ie  100 y a r d ó w  w  c z a s ie  
11,3, a  50 y a r d ó w  w y g r a ł a  r ó w  
n ież  ł a tw o  p rz e d  m is t r z y n ią  
P o łu d n io w e j  A m e r y k i  C orié .

Polsko — Francja
Hecz харажпйсжу

Wiadomości zagraniczne
P o  w y n ik u  re m is o w y m  o s ią g  

n ię ty rn  w  m e czu  p o m ię d z y  k a  
n a d y jc z y k a tn i  K im b e r le y  D y  
n a m ite rs  a  L T C . z P ra g i  ro z e -

L)C1( -
sil< ».^ck
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ç.-vn.cja N a r c i a r s k a '  A . Z. S, 
Kruków Ś próW adża  do  Polślci 
” d ie ra  n o rw e sk ie g o  p. E. N ilsu  

JJ. E. Nils p rz y b ę d z ie  do  Pol 
5ki d n ia  17 s ty c z n ia  i po p rz e ­
p ro w ad zen iu  t r e n in g u  sk o k ó w  

z a w o d n ik a m i  A. Z. S -su , s ta r  
w w a ć  b ędz ie  w  M ię d z y n a ro d o  
•'vy th  M is t rz o s tw a c h  A k a d e ­
mickich P o lsk i  w  K r y n ic y .

P . Щ  N i l s  z a j ą ł  w  r. 1935 
p№ rw sże  - ir i ie js te  m is t r io -  
s tw a c h  M ię d z y n a ro d o w y c h  
P o lsk i  i n a  M ię d z y n a r o ­
d o w y c h  M is t rz o s tw a c h  A k a d e  
m ićk ich  W k o n k u r s a c h  sk o k ó w  
P. E. N ils  r e p r e z e n to w a ć  b ę ­
dzie  w  ro k u  b ie ż ą c y m  N o rw e ­
gię im M is t rz o s tw a c h  A k a d e ­
m ic k ic h  ś w ia ta .

nä

Ciekawa statystyka
Mâiny w Polsce 1ШШЫ piłKarzy

■ i  1 I  ._____  Л I  O  . i
W z w ią z k u  ze s w y m  w a l ­

e n i  z g ro m a d z e n ie m  z a rz ą d  P.
P i łk i  N ożne j  w y d a ł  obsze r  

1)11 s p ra w o z d a n ie  z k tó re g o  z a ­
g ę s z c z a m y  w a ż n ie j s z e  d a n e  
f t t t tyslycżne. Z w ią z e k  liczy o- 
bteu ie  882 k lu b y ,  tj. o 24 m nie j 
й‘г w ro k u  1935. i lo ść  g ra c z y  
'vytiusi 100.250 z a w o d n i k ó w ,a  

. tym  o 21.128 w ięce j  n iż  w 
*°k 1935. P o w tó r n ie  zgłoszo­
nych w  ro k u  193b b y ło  1128, 
? tego k a r e n c y j u y c h  1045 (po- 
‘M fcrdzónych p rz e z  o k rę g i  805 
* p rzez  P Z P N  350). ■ • 

Z o rg a n iz o w a n o  4 k u r s y  d la  
P rzo d o w n ik ó w  (Łódz, P o z n a ń ,  
K raków , L w ó w ) ,  p r z e s z k a la -  
ftc  «0 osób. N a  in n y c h  k u r

sa c h  p rz e sz k o lo n o  118 osób, a  
z a te m  w  ro k u  ub . p rz e sz k o lo ­
no 198 osób. W r o k u  1935 p rz e  
szko lono  308 osób , t j .  obecn ie  
l iczba  p r z o d o w n ik ó w  p i ł k a r s ­
k ic h  w y n o s i  500 osób,

Z z a w o d ó w  m i ę d z y n a r o d o ­
w y c h  k lu b ó w  n a jw ię c e j  g ia n o  
z N ie m c a m i (42), W ę g ra m i  (31) 
i A u s t r i a k a m i  (14 m eczów ).

IV>ść s ęd z ió w  w y n o s i  588 rze  
ez  .v is tych , .273 p r ó b n y c h  i 
168 k a n d y d a t ó w .  P r z y ję to  w  
ro k u  1930 192 sęd z ió w . S k r e ś ­
lono n a  w ła sn e  ż ą d a n e ,  a  u k a ­
ra n o  sk re ś le n ie m  10. N a d to  
u k a r a n o  d y s k  w a l i  f k a c j a n u  29 
sęd z ió w , a  n a g a n a m i  28.

g r a n y  zo s ta ł  w c z o r a j  m e c z  те 
w a n i o w y .  T y m  ra z e m  z w y c ię ­
ży l i  p e w n ie  K a n a d y j c z y c y  4:1 
(2 :0 , 0 : 1 . 2 :0 ).

W  P i t t s b u r g u  r o z e g r a n y  zo­
s ta ł  w  so b o tę  c z w a r ty  meciz te 
n i s o w y  p o m ię d z y  P e r r y in  a Vi 
nese in .  T y m  ra z e m  z w y c ię ż y ł  
Vines« 0 :3 , 5 :7 , 0:4, 0:1.
-  V in e s  m ia i  p r z e z - c a ł y  - c z a s  
rit^ czu  z d e c y d o w a n ą  p r z e w a ­
g ę  n » d  p r z e c iw n ik ie m .

A n g ie l s k i  Ż w i ą ^ c L H o k e j o -  
w y ,  o r g a n i z u j ą c y  m b t i r z S ^ ^ a  
ś w ia ta  w h o k e j u  o t r z y m a ł  d e '  
peszę ,  w  k t ó r e j  A m e r y k a  o d ­
w o ł u j e  s w ó j  p r z y j a z d  d o  E u ­
ro p y .  A m e r y k a  n ie  w e ź m ie  
u d z i a łu  w m is t r z o s tw a c h  a w ia  
ta  a n i  r ó w n ie ż  n ie  p r z y j e d z i e  
n a  t o u r n e e  po  k o n ty n e n c i e .

J a k o  p r z y c z y n ę  o d w o ła n ia  
sw ego  p r z y j a z d u  A m e r y k a n ie  
p o d a j ą  s p r a w ę  a m a t o r ó w  - ka 
n a d y j c z y k ó w .

S p r a w a  m eczu  z a p a śn ic z eg o  
P o lsk a  —  F r a n c j a ,  k t ó r y  m a  
się o d b y ć  d n ia  31 bm . w  W a r ­
szaw ie ,  k o m p l ik u je  się n a s k u -  
te k  b r a k u  o d p o w ie d n ie j  sali. 
C y r k  w  tymi czas ie  b ę d z ie  z a ­
j ę ty .  N ie k tó re  sa le  są  z n o w u  za  
m a łe  d la  p o d o b n e j  im p re z y .  

O r g a n iz a to r  im p re z y  W a rsz a  
w s k i  O k r ę g o w y  Z w ią z e k  A t l e ­
ty c z n y  s t a r a  się o z a k o u ra k to -  
w a n ie  sa l i  t e a t r u  n a  K a ro w e j .  
G d y b y  te  s t a r a n i a  nie d a ły  w y  
n ik u ,  m ecz  o d b ęd z ie  się w  in ­
n y m  m ieście .

P r o j e k to w a n e  e l im in a c je  
p r z e d  ty m  m e c z e m ' n ić  do jd tf  
d o  s k u tk u .  N a tm ia s t  w e  w to ­
re k  d n .  19 biu. rozp o czn ie  się

w a r s z a w s k ic h  p o d  k ie ro w n ic t ­
w e m  p p .  Z ió łk o w sk ieg o  i t r e n e  
r a  S zczeb lew sk ieg o .  D o tego o- 
b o z u  w y z n a c z o n o  d e f i n i t y w ­
n ie  n a s t ę p u j ą c y c h  z a p a ś m -
ków * * ■

w a g a  k o g u c ia  —  M ia n o w sk i
R o k i ta ,
w a g a  p ió r k o w a  —  N e u b a u ­

er , K o n w a  i Ś w ię to s ła w sk i ,  
w a g a  l e k k a  — Ś lą z a k  i Le- 

u a r to w s k i ,  .
w a g a  p ó lś r e d n ia  —  S z a je w -  

sk i  i R e jn ia k ,
w a g a  ś r e d n ia  —  M ałeck i ,  L u  

p a c k i ,  S am o l i P a lk ie w ic z ,  
w a g a  p ó łc ię ż k a  —  D ą b r o w ­

sk i i R om anow ski*   ̂ i . • 
w a g a  c ię ż k a  — K o ze rsk i  i

o bóz  t r e n in g o w y  z a p a ś n ik ó w  Tęc^a.

g*oraxl*a Sził/eifów
w  f ó c a t o w i c a c H

M iędzynaT 8% i^^ y  m e c z  h o k e  B r a m k ę  d l a  S z w e d ó w  u z y s k a ł  
j o w y  p o m ię d z y  r r e z e n t a c j ą  i h o r o b e r g .  P o d  k o n ie c  me-
ir  " '  ‘ i r '  'V iv 'edzka c z u  S z w e d z i  uzyrs k a l i  d r u g ą
K a to w ic  a d r u ż y n ą  s 2 V ч ь г я т ,Ь и ^ г а  n ie ,z o s ta ła  Uzna
S o e d e r te l je  w y g r a ły  K a to T ^ -  ш  
ce w  stos. 2:1 (1:0, 0:1, l : 0 ) . ^ & H > r z e z  sęd z ieg o .

K a to w ic e  w y s t ą p i ł y  z K a- W p r z e r w a c h  o d b y ł y  s ię  p j
n a d y j c z y k a m i  S m i th e m  i p i s y  ł y ż w i a r s k i e  z # u d z ia łe m
T h o m p s o n e m .  O b ie  b r a m k i  G ro b e  r ta ,  b c h e i b e r t o w u y  i ro -
d i a  K a to w ic  z d o b y ł  S m i th ,  d z e ń s tw a  K a lu s ,

Narciarskie mistrzostwa Polski
M ię d z y n a ro d o w e  n a r c ia r s k ie  

A k a d e m ic k ie  M is t rz o s tw a  P o l ­
sk i  s t a n o w ią  j e d n ą  z n a j p o p u ­
la rn ie js z y c h  im p re z  sp o r to ­
w y c h  w  Polsce.

Z a w o d y  p o w y ż s z e  m a j ą  za 
s o b ą  j u ż  d łu g o le tn ią  t r a d y c ję .  
O r g a n iz o w a n ie  ich z a in ic jo w a  
la  S. N . A. Z. S. K r a k ó w  w

................................  ii . h __________ o — » r a — — «— I ł — a— дса— — к г— в— i m —

Hais skreślony z listy członków Ligi
“ pr^ci; przedstaw icieli, ^чЬи zostało | 1*0 d y s k u s ją  b tn is ja  

1 idl..........................  1 1  * “ ..... ..Vf subult; rozpoczylo śit; w War- 
J z ^ \ y ie  v o u lu e  z e b r u u i e  L i g i  l u d / i a -  
l^iu Jcle^aiów  w szysik ich klubów. 
' uuieaiu chu ie^- prezesa Ligi po­
ê l a i  гео:ц'чусЬ kpi. ku b liu , po<l-
 ̂ "vlajitc ŵ tuość /.ebiuuia' .Na«“p 

■****• po jeilnouiilowej ciszy dla uc/ 
C.Ï0«I i* Ziuu.*>i b działaczy : ppłk. Lo 

i uijr. Orudz.euia, wybrauo pie- 
*Vdium waiucgo zebraniu, üa kióre- 
& c/ele sVLiti red. Ut:ubiVi*kl

Ju k j »;• rv»b2y p rzen iti.'io i imio- 
>‘1e u  /at /цои l.ig i kp.. lin. pro- 
fJiiu jm ; pol^i/euje d yskus ji uad ib 
Sc"u u n u a - u la u s tęp u j^ yc ii wiadz 

ь i a\vu i^ębu. l Jo ucUw aleu;u 
^ ttii.sku kp;. Kubliu re ie ro u a i ob- 
^«iruie t ia ji.w isk u  zarządu w spra

I Z U M U 1 U  I  i  U  U T 3 M M J I  Г * * ' * - ---------------

iidowoduioue. W sze lk ie  poszlaki la  walnemu zebraniu wniosek o usu- 
4 skuzuj4 , że zarząil Uąbu..byt o tym nięcie Dębu ze składu członków Li
;jomforiuowùiiy. Piętnując • ostro 
^liodliwą działalność tego kluuu, 
uiiWca stawiä imienièm zarządu 

niosek, o : skreślenie Wębu z listy 
członków Ligi/ r. ■_ .

Delegat VŸarty р. Кцсгук wypo- 
Wiauü’ s . , га wnioskiem.

Delegat Dębu inż. (Jkuszek twier­
dzi. ze zarząd Dębu nie ma nic współ 
uegO z aferą, nie.przytaczając jed- 
иьк żacaych dowodów ua poparcie 
jw yćh twierdzeń.

Wblr.e ztó ranie postanowiło wy- 
Drąc komisją w składzie: kpt. Kubli 
na (zarznii.Ugi), pp. Rybarczyka 
t W aria), Vregera (Garbarnia), bkwąr

gi „za usiłowanie pstwa bramB. _____________ przekups------ --
karzą Śląska Mrożka i działanie na 
szK.odę sponu polskiego".

Wniosek został przez w alne zebra 
n ie uchwalony wszystkim i glosami, 
przy sprzeciwie Itucłiu i wstrzyma­
niu się Legii od glosowania.

Po zaia iw ien iu  sprawy Dębu w rę­
czono uroczyście m istrzowi i w ice­
mistrzom Ligi dyplomy mistrzow­
sk ie  i uagrody oraz deieguiom Wi­
sły nagrodę „Patrii" za poprawną 
grę.

Po pożegnaniu ustępujących człon 
ków Ligi Ś ląska i Legii i p rzyw ita­
niu nowych czionków Ligi — C m -

Г. 1924. P o  k i lk u le tn ie j  p rze r-1  c ia r s k ie j  A . Z. S. K r a k o w .  Z a
w ie  w z n o w io n o  o rg a n iz o w a n ie  w o d y  teg o ro czn e  o d b ę d ą  s i ę _w
z a w o d ó w  i p r z y p r o w a d z o n o  je  

-....а у ч,.

- I ż i i l  W is K U  z a r z a u u  W  s u r « -  11* a n a j ,  V i v a r u u t u i t t ) ,  u * «  w y ”  7 ‘ l
'«vus Oebu podając Uo ufery. Prze- czyńskiegó (LKSJ. która pozna się covii i AKb z Chorzowa — zarzutu. 
^Upstwo bramkarza Śląska Mrożka Iz  moty_wiaiWniosktt zarządu Liii. *no firzerw*.

z a  p o ś re d n ic tw e m  A. Z. Su  C ie  
s z y n  w e  W iśle  w  la ta c h  1932—

P r z e p r o w a d z a n ie  z a w o d ó w  
w* k o n k u r e n c j i  m ię d z y n a ro d o ­
w ej rozpqczę ło  się od r. 1934 
na  w n io sek  À. Z. S-u  K ra k ó w .  
Z a w o d y  p rz e p ro w a d z o n e  w  r. 
1934 s t a n o w ią  n o w ą  e rę  m i­
s t rz o s tw .  P r z e m y ś la n a  p r o p a ­
g a n d a ,  d łu g o t r w a łe  p r z y g o to ­
w a n ia  i w z o ro w a  o rg a n iz a c ja  
z a w o d ó w  s p ra w i ły ,  że z a w o d y  
p o z o s ta w i ły  n ie z a p o m n ia n e  
w7raż e n ie  t a k  n a  z a w o d n ik a c h ,  
j a k  n a  k i lk u ty s ię c z n e j  p u b l iez  
ności. D o w o d e m  p o p u la rn o ś c i  
z a w o d ó w  je s t  s t a r t  120— 150 
z a w o d n ik ó w  r e p r e z e n tu ją c y c h  
po  k i lk a  p a ń s tw .  W  ̂ r. 1936 
b a rd z o  złe w a r u n k i  śn ieg o w e  
u t r u d n i ł y  n o rm a ln e  p r z e p r o ­
w a d z e n ie  z a w o d ó w .

O r g a n i z a c j a  M is trz o s tw  A- 
k a d e m ic k ic h  n a  r o k  1937 zosta  
ta  p o w ie rz o n a  p rzez  Z ja z d  D e .  
leg ató w . A .  Z. S .,  S e k c j i  N a r-

K ry u ię y ,  w  k tó r y c h  w s p a n ia ­
łe w a r u n k i  śn ieg o w e  s ta n o w ić  
będ z ie  e f e k o w u ą  o p r a w ę  m i­
s t rz o s tw .

Z a w o d y  o d b y w a j ą  się p o d  
p r o t e k to r a t e m  J W P a n a  M in i­
s t r a  S p r a w  Z a g ra n ic z n y c h  J ó ­
ze fa  B eck a .

W  czas ie  m is t rz o s tw  ro z e g ra  
ne  z o s ta n ą :  b ieg  z ja z d o w y  , i 
s la lom  w  k o n k u r e n c j i  p a ń  i p a  
n ó w , b ieg  10 km .,  sk o k i  i k o m ­
b in a c j a  n o rw e sk a .

K ie ro w n ik a m i  te c h n ic z n y m i  
p rz y g o to w a ń  są  z n a m  s p e c ja ­
liści p p .  P ło n k a ,  U s tu p sk i ,  
C z e c h  i inni.

P rz y g o to w a n ia m i  d o  z a w o ­
d ó w  p o za  A. Z. S. z a jm u je  się 
ż v w o  m ie jsc o w y  K om ite t,  k t ó ­
r y  o p r a c o w u je  w  sz c z e g ó ln o ­
ści im p re z y  to w a rz y s k ie  j a k  
k u ł ig ,  ba l  i t. p .

M im o, że  o s ta te c z n y  te rm in  
zg łoszeń  d o  z a w o d ó w  -u p ły w a  
20 s ty c z n ia ,  j u ż  d o  d z iś  d n ia  
w p ły n ę ło  5 zg łoszeń  z a w o d n i ­
k ó w .
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Piękne miasto W alencja (Hiszpanio) było ostatnio terenem krw a­
wych walk. Zrozumiałe zupełnie, że wiele domów i pięknych zabyt« 

kow padło pastwą płomieni. A  ile zginęło ludzi?
Wioska eskorta wojskowa prowadzi dwóch nieugiętych 
ków panowania Włoch w  Abisynii; rosa Imru i Dedż

p rz e c iw n i*  
'cd ża sa  T a je  G  u-

Ialatte. O bydwaj -wkrótce znajdą się w  więzieniu dla „politycznych“.

spra
ü w

Poris“
Katastrofalne burze, które nawiedziły Am erykę, wyrządziły olbrzy 

mie szkody. Nn zdjęciu zburzona piękna wilia. Największy okręt wojenny Holandii „De R uyter“ opuścił port Den 
Velden i wyruszył w  podróż dó Indyj.

°vva
fi, ze

Zb ro d n ia  „k id n a p e ró w ”
Porwali synka doktora, po czym go zamordowali

Opinia amerykańska żyje 
obecne pod siiuyui wraże­
niem nowego wypadku prze­
stępczej działalności gangstei 
skiej; p.orwania. i zabicia ma 
ł«*go .Charlesa Mattsona, dc 
złudzeń.a przypominającą tri. 
gedię państwu Lindbergh.

l ło porwaniu synka Lind- 
bergha władze wydały siiro, 
wą ustawę, ua mocy której z l  
porwanie dziecka grozi kar. 
śmierci. Ustawa ta tyle pomo 
gła, że w ciągu dłuższego okrc 
su czasu nie zanotowano wy  
padku porwania.

Obecnie znów porywaęzt 
wzięli się do swego n ecnegc 
procederu, porywając małego 
Charlesa Mattsona. Ojciec 
malca — lekarz o wielkie., 
praktyce, mieszkający w Ta 
koma (stan Waszyngton), po­
siada troje dz.eci: lb-letniegc 
Roberta, 15-letnią Muriel i 1 0 - 
łetniego Charlesa.

2? grudnia dzieci bawiły się 
w mieszkaniu. Nagle do poko­
ju dziecięcego wszedł jakiś 
mężczyzna w podartym odzie- 
п.u z rewolwerem w ręku i 
zażądał od dzieci pieniędzy. 
Gdy te znieruchomiałe z prze­
rażeń a nie mogły wymówić 
siowa, złoczyńca schwytał 
Charlesa i wykrzyknął:

— To lepsze od pieniędzy!

zostawił list, I płacenia okupu, ale obawiając
' dał,

Przy tym - --------------- ------------------ -
w którym żądał okupu w w y - k ę ,  że zostanie nabranv ża
,okości 28.000 dolarów, i opaś- " ---- 1 ' ' '
ił pokój wraz z malcem.
Robert i Muriel zostali za-

az po wypadku przesłuchani 
przez policję. Wyrazili prze­
konanie, że złoczyńca wywie- 
ał wrażenie człowieka zaży­
wającego narkotyki. Policja 
;ainteresQwała się z miejsca 
ednyin z mieszkańców Tako- 
ny, muzykantem, którego wy- 
jiąd zewnętrzny był podobny 
jo opisu podanego przez dzie­
ci lekarza, i o którym było 
•viadoino, że nienawidzi Matt- 
ona.

Wdrożone śledztwo byłe 
prowadzone bardzo ostrożnie, 
ponieważ władze obawiały się. 
e przestępca chcąc zatrzeć za 

,obą ślady, zgładzi malca.
Gdy minął tydzień, a malec 

■tie wracał, władze m.ejscowc 
.rwróciły się o pomoc do spec­
jalnej policji do walki z prze- 
iępstwem, do tak zwanych 
G-manów“. Również i funk- 

cjonar usze tej policji zabrali 
się bardzo ostrożnie cło w ykr)
«' e przestępcy, ponieważ łu- 
dz.-li się nadzieją, że uda się 
wszcząć pertraktacje z prze­
stępcami i w ten sposób ocalić 
mblca.

Dr. Mattson wyraził chęć za

aby pertraktacje prowadził 
nim sam porywacz. Oświad­
czył za pośrednictwem radia 
prasy, że jest gotów zapłacić 
okup tylko wówczas, gdy prze 
kona się, że syn żyje. Poza 
iym ogłosił w prasie, że prosi 
porywacza, aby wyznaczył 
miejsce i termin spotkania.

Władze pozwoliły skorzy­
stać z radia również zrozpa­
czonej matce. • Cała Ameryka  
miała możność słuchać przery 
wanego szlochami głosu pani 
-Vlattson, która zakomuniko­
wała jprzestępcom, że Charles 
jest chory i że należy, go trzy- 
uać w ciepłym mieszkaniu.

Gdy wszelkie starania polu 
łownego załatwienia sprawy 
zakończyły się niepowodze- 
uiem, wystąpiła policja, któ­
ra wzięła się energicznie do 
Jziela. Podejrzanego muzy­
kanta z Takomy nie można już 
było jednak znaleźć. Znikł bez 
iladu, jak  również i drugi po­
dejrzany osobnik, cudzozie­
miec Team. W związku z tym 
porwaniem policja aresztowa­
ła pewnego marynarza w San 
Francisco, ale musiała zaraz 
go wypuścić na wolność, po­
nieważ marynarz zdołał wyka  
zać swe alibi.

Pomimo energicznego dzia­
łania policji i pom.mo uiszczę 
na przez d-ra Mattsona okupu 
nadzieja ocalenia małego Char 
lesa słabła z każdym dniem. 
Obawy władz okazały się zu­
pełnie uzasadn.one. 1 1  stycz­
nia znaleziono bowiem zwłoki 
małego Charlesa Mattsona,

Na zwłoki natknął się przy­
padkowo 19-lëtni młodzieniec, 
który udawał się na polowa­
nie r.a króliki. Na śniegu ja ­
skrawię odcinały sę . ślady kół 
samochodowych. Zwłoki były

w  a .e lu d z k i  sp o só b  zmasakr® „ 
wazie.' P rz e s tę p c y  p ra w d o p o c k  
b n  ł  z a t łu k l i  d z ie c  a k a  
ś m ie rć . C z a s z k a  na p rz y k b ®  
no*.'la s t ra s z n e  o b r a ż e n ia ,  0 SZ\^

eona.
Sędzia śledczy przypuszczą ■ 

że chłopczyk był zabity gdzi^jц 
indziej i że dopiero przestęp* kt - ; 
cy przywieźli go martwego D*ojsj/e 
miejsce, gdzie znaleziono j e g ^ ^  » 
zwłoki. Lekarz sądowy na P^Geri 
stawie zadanych ran Charles® ra jei 
wi, wyraża przypuszczenie, i*ej, e 
zabójstwa dokonali nienorine'i i’ (V( 
ni ludzie. : - . J aJąć r 0

Władze z wielką energią p°r 
szukują zabójcy i w tym 
zmobilizowały całą ameryka® ” "«3 
ską służbę bezpieczeństwa. ÛRlJf

We wsi 
Piotrkowem rozegrał się krwa. 
wy dramat.

Do mieszkanki wsi Zófi i 
Haukówny przybył Częslaw 
Kaczyński, który, oświadczył 
jej, że zrywa z nią zaręczyny, 
ilaukówna wyjęła z szafy re-

P R F N I  11\/IFR A T  A rniesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi
zł 3.00 z dostawą, kwartalnie z przesyłką zł 8

<.-s— ... __  aie

Śmiertelnie zraniła narzeczonego ;
a następnie odebrała sobie życie

Gajkowice^ pod wolwer i dala strzał do
czyńskiego, raniąc go smiertel- 
nie, po czym drugi -kietowałe 
do siebie, ponosząc śmierć na 
miejęću.

Raczyńskiego przewieziona 
do szpitala, gdzie walczy г6 
śmiercią.

Krwawa tragedia małżeńska
W  Stawkach pow. opałów-Jkroin.e z rewolweru, raniąc« 

skiego_wydarzyla się krw aw aj so.ciężko w głowę, po czyi® fcej .• 
tragedia wśród następiijących* poderżnęła sobie gardło brzY' W j  
okoliczności: twą'i przecięła żyły obu rąk 1 2 Ь h

_Rannych w stanie bardz" e le . 
ciężkim odwieziono do szpitfl' bdc2.e: 
la Ubezpieczalni Społecznej

\u.sż P 
. |ljcba 

1 Pu 
i 2-

Niejaka Leokadia .G aw lika  
wa w  wyniku sprzeczki z mę­
żem strzeliła do niego kilka-

CENY OGŁOSZEŃ: 1-sza str. 1  wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. I 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 2 0  gr za wyraz.

Za Redaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujawski .Drukarnia Krajowa”Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14-


